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O b stru kcja  w czesk im  sejm ie.
Szowiniści n iem ieccy przeciągają strunę 

i d la sw ojej ordynarnej h ecy  „narod ow e j" 
stają się czynn ikiem , dezorgan izu jącym  w  
n ajbezm yśln iejszy sposób ca łe  ży c ie  pu
b liczne w  Austry i. N ie m ogą się absolutnie 
pogodzić  z  tem , że  po p ierw sze N iem cy  
stanowią za ledw ie  trzecią część ludności 
państwa, a następnie, że  ludność słow iań
ska i w łoska rozw ija  się szybko pod każ
dym  w zględem  i zrzucić musi dawną za
leżność od biurokracyi, plutokracyi, c zy  
kultury n iem ieckiej.

N ic  n ie je s t dzisiaj w  A u stry i pewnem  
i zabezp ieczonem  przed arogancyą i dziki
m i w ybrykam i tych  szow in istów  i niema 
żadnych w idoków , żeb y  ta burżuazya n ie
m iecka doprowadzić m ogła do jak iegoś  ro 
zum nego porządku spraw publicznych w  
państwie.

Ci sami bow iem  „p a tryoc i" n iem ieccy, 
k tórzy  w  Czechach uznają zasadę narodo
w e j mniejszości, bronią je j p raw  w brew  
t. zw . „p raw om  h istorycznym ", w brew  
w iększości kraju , n ie uznają tej zasady 
tam, gd zie  są w  większości, jak  np. w  T y 
rolu, na Śląsku lub w  Styryi.

Są w ieczn ie rozgoryczen i, „za g ro żen i" i 
m ają ogrom ne pretensye do innych  naro
dów , pom im o nadzw yczajn ie u p rzyw ile jo 
w an ego  sw o jego  stanowiska. A le  oprócz 
pretensyj i  obe lg  trudno szukać wśród 
burżuazyi i in te ligencyi niem ieckiej jak ie j
kolw iek  rozum nej m yśli, jak  te ż  on i so
b ie  porządek n arodow y w  A u stry i p rzed
stawiają.

P o  szałach i awanturach na południu 
urządzili N iem cy  burżuazyjn i wczora j dla 
odm iany niesłychaną awanturę w  sejm ie 
c z e s k i m ,  odgrażając się, że wczora jsze 
posiedzenie to  „kon iec  sejm u" 1...

A  właśnie w  sejm ie czeskim  m iał rząd 
w krótce wnieść swój p ro jek t r e f o r m y  
w y b o :  c z e j ,  o k tórą  czescy i n iem ieccy 
robotn icy p row adzą podziw u godną walkę.

I  oto nieudolny, b ezm yślny m otłoch klas 
posiadających niem ieckich urządza w  sej
m ie  karczem ną awanturę, chce w łaśn ie 
ten sejm  zrob ić  niem ożliwym , gdzie  m iano 
pracować nad re form ą w yborczą !

P oza  hecą szow in istyczną k ryje  się  tu
ta j podłe k lasow e tchórzostwo burżuazyi, 
k tóra  rob i awantury, aby  n ie być  zmu
szoną do uchwalenia re fo rm y  w yborczej. 
A  n ikczemność swoją m askuje —  tak  sa
m o zresztą jak  i  gdzie indziej —  „narodo- 
w em “ oburzeniem .

D la tych  kugla rzy szow in istycznych  nie 
trudno o  pow ód  do „obu rzen ia". K ażdy

ruch S łow ian  jest ju ż d la nich „narodo- 
w em  n iebezp ieczeństwem "...

R obotn icy czescy p rze jrze li jednak w  
lo t tę  n iegodziw ą taktykę awanturników 
szow in istycznych  i grożą  w łaściw ą odpo
w iedzią na ten szw indel polityczny. D la
tego, że  burżuazya daje się prowadzić 
krzykaczom , n ie zrzekną się robotn icy 
swoich praw.

R obotn icy n ie m ają żadnego interesu 
godzić się na anarchię, k tórą w prowadzają 
narodow cy wszelk ich  odcieni. P rzeciw ko  
hecarzom  narodowym  powstanie demokra- 
cya  społeczna w s z y s t k i c h  narodów.

P rzecie ż  tak dalej ży ć  w  Au stry i nie 
będzie m ożna !

Rola rząd u  ro sy jsk ie g o  w  w ypadkach  
w  P ersy i.

Telegramy z  Persyi doniosły, że 18 b. m. 
szach był obecny na ćwiczeniach z nowerai 
działami, sprowadzonemi z Francyi. Ćwiczeń 
dokonała artylerya brygady kozackiej, zosta
jącej pod dowództwem słynnego pułkownika 
rosyjskiego Lachowa. Szach był zadowolony 
z  rezultatów ćwiczeń i obdarzył artyleryę 
datkami pieniężnymi. W yraził się przytem 
wobec swego otoczenia, że patrzy spokojnie 
w  przyszłość i nie w idzi żadnych przyczyn 
do robienia ustępstw tebryskim buntowni
kom. Dowodzi to, że Mohamed-Ali nie myśli 
stosować się do noty anglo-rosyjskiej, doma
gającej się zaprowadzenia porządku w  kraju 
i zwołania na 1 listopada medżlisu. Nie czyni 
też dotąd żadnych przygotowań do przywró
cenia porządku konstytucyjnego, przeciwnie, 
wszystkie przygotowania rządowe mają na 
celu prowadzenie dalszej walki z opornymi 
poddanymi szacha.

Stanowisko szacha, tak pewne siebie i  tak 
niezachwiane zarówno wobec własnych pod
danych, jak wobec obcych mocarstw, budzi 
mimowolne domysły, że za plecami szacha 
kryje się jakaś „vis major" reakcyjna, pod
trzymująca go w walce z ludem i zagrzewa
jąca go do nieubłaganej odporności na prądy 
konstytucyjne. Co daje szachowi tę zdumie
wającą pewność siebie i ten nieuzasadniony 
optymizm wobec rozszalałego ruchu ludowe
go, grożącego w  ostatniej desperacyi nawet 
oddzieleniem się całej prowincyi (Azerbe- 
dżanu) i oddaniem je j pod protektorat obcych 
mocarstw?

Przedewszystkiem siła wojskowa. Jądrem 
organizacyi wojskowej w  stolicy Persyi jest 
oddział pułkownika Lachowa. Oddział ten, 
zarówno jak osoba i stanowisko samego La
chowa, budzą wiele podejrzeń co do stano
wiska rządu rosyjskiego w sprawach per

skich. Z  jednej strony bowiem Rosya ofi- 
cyalna wraz z  Anglią czyni na drodze dy
plomatycznej wszelkie kroki, celem przywró
cenia konstytucyi w  Persyi, z  drugiej zaś 
pułkownik rosyjski na czele grupy rosyjskich 
instruktorów organizuje tę  siłę zbrojną, która 
daje szachowi moc podtrzymywania w  kraju 
najczarniejszej reakcyi i „gw izdania" na pro- 
pozycye ofieyalne Rosyi i Anglii. Musimy 
tu podkreślić, że pułkownik Lachów nie jest 
osobą prywatną, wysługującą się za pienią
dze rządowi perskiemu, lecz jest równocze
śnie o f i c e r e m  r o s y j s k i m ,  p o z o s t a 
j ą c y m  w  s ł u ż b i e  c z y n n e j  i zapisa
nym —  jako odkomenderowany do Persyi. 
Działalność jego  pozostaje więc ustawicznie 
pod kontrolą władz rosyjskich.

Jak wytłómaczyć tę sprzeczność w  zacho
waniu się rządu rosyjskiego, który przecież 
w ie o działalności pułk. Lachowa i pośrednio 
nią kieruje? Światło na tę  sprzeczność rzuca 
prof. Brown w  londyńskim „Times’ie “ . Prof. 
Brown jest doświadczonym znawcą spraw 
perskich i argumenty jego mają wielką siłę 
przekonywującą. Dowodzi on całym szeregiem 
faktów, że szach w  swej działalności reakcyj
nej cieszy się opieką i pomocą Rosyi. Do
wiadujemy się tutaj, że pieniądze dla doko
nania zamachu stanu szach otrzymał z banku 
rosyjskiego w  .Pęrsyi; że  przed zbombardo
waniem medżlisu rosyjscy agenci dyplomaty
czni uprzedzili- przywódców ruchu ludowego, 
iż w  razie ich zwycięstwa nad szachem, 
wkroczenie Rosyi będzie nieuniknione, przy
zwolenie zaś Anglii zostało zapewnione zgóry; 
że bohaterami pogromu medżlisu byli La
chów i jego pomocnicy, służący w  brygadzie 
kozackiej, podczas gdy nieliczni oficerowie 
perscy . protestowali przeciw dokonywanym 
okropnościom i zostali za to zastrzeleni; że 
natychmiast po przewrocie konsul rosyjski 
w  Reszcie przywołał do siebie gubernatora 
i  rozkazał mu zamknąć medżlis miejscowy, 
grożąc, że w  przeciwnym razie uczyni to 
sam. Prof. Brown przytacza jeszcze mnóstwo 
innych faktów, a sens wszystkich jest ten, 
że Rosya, nawołując ofieyalnie do porządku, 
pocichu popiera reakcyę w  Persyi.

List z kraju.
Cieszanów, 22 września. 

Z g r o m a d ze n ie  w  C h lew isk a ch  (p o w ia t  
C ie sza n ó w ).

Z  in ieyatywy posła Jampolskiego odbyło 
się w niedzielę 20 b. m. zgromadzenie w 
Chlewiskach. W zięli w  niem udział ludowcy 
z Chlewisk, Lipia, Łukawicy i Lipska.

Zgromadzenie uchwaliło następującą rezo
lucyę:

„Zgodnie z  duchową spuścizną narodowych 
w ieszczów i podstawowemi zasadami chrze
ścijaństwa żądamy od sejmu, aby dla dobra 
kraju uchwalił r e f o r m ę  w y b o r c z ą ,  o- 
partą na zasadzie p o w s z e c h n e g o ,  r ó 
w n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  i  t a j n e g o  
p r a w a  g ł o s o w a n i a .  Zbyt silnie w yro
bione jest w  nas poczucie obywatelskiej ró
wności z  wszystkimi mieszkańcami kraju i 
zbyt dobrze świadomi jesteśmy wyników do
tychczasowej administracyi krajowej, wycho
dzącej z nierównych wyborów, abyśmy po
zwolili narzucić sobie ustawę, zatrzymującą 
jakiekolwiek dawne przywileje, uznającą nas 
za gorszych i mniej uprawnionych obywa
teli, niż ordynacya państwowa. Należy się 
nam równe prawo wyborcze. Wszelkie uchy
bienia tej zasadzie przyjm iemy jako wyzw a
nie do walki.

Pragnąc, aby to nowe sprawiedliwe prawo 
zaczęło corychlej oddziaływać na nasze opła
kane stosunki krajowe, domagamy się, aby 
sejm po dokonaniu reformy mandaty swoje 
bezzwłocznie uznał za wygasłe.

Pomnąc na doświadczenia zebrane w  smu
tnych chwilach przeszłości i pragnąc wyko
rzenienia w  naszem społeczeństwie swawoli 
możnych, a natomiast widząc potrzebę wzbu
dzenia w  masach ludowych zaufania do ciał 
ustawodawczych i organów władzy, doma
gamy się przeprowadzenia w e r y f i k a c y i  
z a p r o t e s t o w a n y c h  mandatów p a r l a 
m e n t a r n y c h  gwałtem ludowi wydartych.

Wyrażamy zdziwienie, że morderca bez
bronnego niewinnego chłopa, funkeyonaryusz 
posła ks. Lubomirskiego, pozostawał po do
konanej zbrodni przez 4 dni na wolności i 
że trzeba było dopiero interwencyi posłów, 
aby winny w  myśl prawa znalazł się w  wię
zieniu.

Ż ą d a m y  z n i e s i e n i a  c e ł  z b o ż o 
w y c h .

Niech nam kraj udzieli taniego kredytu. 
Może to uczynić bez żadnej ofiary z swej 
strony; żądamy, aby kraj zaciągnął pożyczkę 
kilkunasto-milionową i oddał ją do dyspozy- 
cyi kas Raifeisena z obowiązkiem zwrotu w 
przeciągu co najmniej kilkunastu lat.

W obec beznadziejnych warunków finanso
wych kraju, przedstawionych przez marszał
ka w  sejmie, żądamy przeznaczenia bonifi- 
kacyj spirytusowych krajowi na cele ośw iaty".

Poczem następuje szereg postulatów, zna
nych już ze zgromadzenia w  Narolu. Dalszy 
ciąg rezolucyi brzmi:

„Żądamy u s t ą p i e n i a m i n i s t r a  A b ra -  
h a m o w ic z a .

Oświadczamy się z  całą stanowczością prze
ciwko najnowszemu przedłożeniu wydziału 
krajowego o s e z o n o w y c h  r o b o t n i k a c h  
r o l n y c h  i l e ś n y c h .  W idzimy w  nim kla-
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Montague zaś chętnie słuchał, chciał do 
wiedzieć się jaknajwięcej o tej niezwykłej 
manii pielęgnowania zw ierząt i im więcej 
słuchał, tem więcej się zdumiewał. Były psie 
parasolki, które przytwierdzano im na grzbie
cie podczas deszczu; były garnitury toaleto
we i „manicure", srebrne apteczki i  wysa 
dzane drogimi kamieniami szpicruty. Karty 
w izytow e, fotele na kółkach, w  których wo 
żono chore zwierzęta. Urządzano wystawy 
psów, z rodowodami i nagrodami, i wystawy 
te ściągały prawie tak liczne tłumy, jak w y 
stawa koni; psy bernardzkie Mrs. Smythe 
miaty wartość siedmiu tysięcy dolarów ka 
żdy, a niektóre buldogi kosztowały dwa ra 
zy  więcej. Jedna dama odbyła podróż od za 
chodniego wybrzeża Stanów Zjednoczonych 
do Nowego Jorku, aby poddać swego jork- 
szyr8kiego jamnika operaeyi gardlanej u spe 
cyalisty. Inna wybudowała dla psów minia 
turo w y pałacyk w  stylu królowej Anny z 
tapetami, dywanami i  koronkowemi firanka
mi. Pew ien młodzieniec przybył do Waldorf 
i zameldował się razem z „Miss Elsie Coch 
rane"; gdy zaś klerk *) począł wypytywać się
0 zwykłe w  tych wypadkach dane co do po
chodzenia młodej lady, okazało się, że Miss 
Elsie była suczką, ubraną w  piękny kostyum
1 zajmującą osobny pokój. Montague dowie-

*) Urzędnk.

dział się też historyi o kocie, który odziedzi 
czył dożywotni dochód z majątku wartości 
czterdziestu tysięcy dolarów; kot ten miat 
dwupiętrowe apartamenta i kilku służących. 
Jadał p rzy stole, przyczem za pożywienie 
s łużyły mu krewetki i orzechy włoskie. Miał 
obitą aksamitem kanapę do drzemki i obszy 
ty futrem koszyczek do spania w  nocy!

Za cztery dni uczęszczania na wystawę 
obrzydły Montague’ow i konie i  strojne tłumy; 
gdy więc w  piątek zrana Zygfryd Harvey od 
w iedził go, zapytując, czy nie chciałby wraz 
z  Alicyą spędzić koniec tygodnia w  „The 
Roost", Montague przystał chętnie. Charlie 
Carter, k tóry jechał także, ofiarował się za
brać ich w  swym automobilu; przejechali 
wkrótce przez most Wiliamsburski, długi, jak 
żydowska Wielkanoc — jak się wyraził Char 
lie —  i znaleźli się na Long Island.

Montague był zakłopotany niewyraźnem 
położeniem, jakie musiał zajmować względem 
Charlie Cartera; nie spodziewał się, aby ten 
z taką błyskawiczną szybkością zdeklarował 
się, jako adorator Alicyi. Zachowanie się 
Charlie było tak niedwuznaczne, że wszyscy 
uśmiechali się, widząc ich razem ; nie było 
chwili, aby zapalony młodzieniec nie szukał 
towarzystwa Alicyi, korzystając z każdej spo
sobności, udając się wszędzie, gdzie ona by 
ła proszona. Mrs. Winnie i 01iver najwido 
czniej byli z tego zadowoleni, lecz Montague 
zapatrywał się na roboty Charlie zupełnie 
odmiennie. Charlie robił na nim wrażenie mło
dzieńca dobrodusznego, lecz słabego chara
kteru i skłonnego do melancholii; nie było 
chwili, aby nie trzymał w  palcach papierosa,

a pewne oznaki wskazywały też, że nie jest 
dostatecznie odporny na pokusy, jakie życie 
towarzyskie rozwijało przed nim w  postaci 
karawek i kieliszków: coprawda, w  otoczę 
niu, gdzie w yziew y alkoholu drażniły bezu
stannie nozdrza, a ludzie pili ze zdumiewa- 
jącem lekceważeniem wszelkiej wiary, trudno 
było komuś wytknąć sobie inną granicę li- 
bacyj, prócz granicy możliwości fizycznej.

—  Przekona się pan, że mója siedziba nie 
jest w  niczem podobna do Castle Havens,— 
odezwał się Zygfryd Harvey. —  To jest pra-

Montague’owi „The Roost" wydała się naj
przyjemniejszą letnią rezydencyą ze wszy 
stkich, dotychczas widzianych. Był to wielki 
budynek, cały w  stylu wiejskim, z  ciosane- 
mi belkami nazewnątrz i z krokwiami we
wnątrz. Kręte dębowe schody prowadziły na 
górę. Wszędzie było pełno miejsc spoczynku 
i zacisznych kącików, a przy oknach urzą 
dzone były  szerokie siedzenia ze stosami po 
duszek. Wszystko tu było budowane i  urzą
dzone z celem osiągnięcia jak największej 
wygody. Była tu sala bilardowa, pokój dla 
palących, biblioteka, zaopatrzona w  wielką 
ilość dobrych książek i głębokie fotele, w 
których można było utonąć. Wszędzie pło 
nęły kłody drzewa w  kominkach, ściany zdo
biły malowidła, przedstawiające przeważnie 
tematy sportowe, a kolekcye broni i trofeów 
myśliwskich okrywały wszystkie kąty. Nie 
należało jednak przypuszczać, aby wykwin
tna wiejskość nie godziła się z  obecnością 
lokai w  liberyi, szefa z  niebieską szarfą i 
stołu, połyskującego kryształem, srebrami,

orehidejami i paprocią. Ponadto wszystko, 
w tem skromuem wiejskiem ustro liu, jak je 
nazywał właściciel, znalazło się miejsce na 
dwadzieścia gości, a w  stajniach był dla ka
żdego koń myśliwski.

Lecz najgodniejszą podziwu rzeczą w  „The 
Roost" było urządzenie, pozwalające za na
ciśnięciem guziczka usunąć w  górę wszystkie 
ściany z dolnych pokojów, i wówczas czyni
ła się jedna olbrzymia sala, oświetlona ogniem 
z kominka i  ożyw iona ochoczymi dźwięka
mi muzyki, porywającymi do tańca. Wkrótce 
też tańce się rozpoczęły, i  bawiono się do 
godziny trzeciej w  nocy, a o świcie wszyscy 
byli znów na nogach i, dosiadłszy koni, po
jechali kawalkatą przez okryte szronem pola, 
poprzedzani przez barwną czeredę groom ’ów 
i  psy gończe.

Montague spodziewał się był polowania na 
swojskie lisy, lecz doznał miłej niespodzianki. 
Było to prawdziwe polowanie, mogące zado- 
wolnić instynkta najwybredniejszego myśli
wego. Wkrótce psy wytrop iły zw ierzynę i 
rozpoczął się pościg. Była to szalona jazda— 
przez rowy, strumienie i niezliczone baryery, 
ogradzające pola; czasami przesuwano się 
wąską dróżką przez gęste zarośla lub w je
żdżano pomiędzy stodoły. Montague mknął 
na czele pościgu, a o kilka metrów za nim 
jechała Alicya budząc zachwyt całego towa
rzystwa. Poraź pierwszy Montague oddychał 
pełną piersią wśród tego towarzystwa milio
nerów i czuł, że naprawdę ż;yje.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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sow y zamiar obszarników zabezpieczenia so
bie na wzór pruski przy pomocy ustawy, ta
niego robotnika sezonowego i  skrępowania 
go specyalnymi przepisami będącymi formą 
nowego wyrafinowanego poddaństwa. W zy 
wam y lud polski i ruski do wspólnej obrony 
przed tym niegodziwym projektem prawa.

W  sprawie projektowanej przez klub ludo
w ców  organizacyi rolników oświadczamy, że 
jeżeli ma być ona przymusową i uprawnioną 
do pobierania dodatków do podatków, to w y
bory do wszelkich je j organów winny się od
bywać na zasadzie czteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania i na je j rzecz mają przejść 
wszelkie subwencye dawane przez rząd i 
kraj dla Tow . gospodarskiego we Lw ow ie i 
Tow. rolniczego w  K rakowie".

Po omówieniu jeszcze haniebnej gospodar
ki wydziału powiatowego w  Cieszanowie fun
duszem drogowym, obrady zakończono-

Obstrukcya w sejm ie czeskim .
Jak don iosły te legram y, wybuchła z  po

w odu n iezadowolen ia N iem ców , czujących 
się  pok rzyw dzonym i n ieuwzględn ien iem  
ich żądań co do obsadzenia posad k rajo
w ych , obstrukcya w  sejm ie czeskim.

P rzeb ie g  w czora jszego posiedzenia by ł 
n astępu jący:

M arsza łek  ks. L o b k o w i t z  udzie lił 
głosu  pos łow i Skardzie do protokołu. —  
N iem cy  podnieśli taką w rzaw ę, że  Skarda 
d ługi czas n ie m ógł przem aw iać. W reszcie  
zw róc ił się  do s tenogra fów  i do n ich m o
w ę  swą w ygłaszał. G dy skoń czył mówić, 
p rzew odniczący zarządził głosow an ie  i og ło 
sił wn ioski Skardy za przy jęte. T o  dopro
w adz iło  N iem ców  poprostu do szału.

P ose ł S c h r e i n e r  (niem . ag r.) w o ła : 
M y  w am  tę budę gw ałtem  zam kniem y.

Zaczęła się w rzaw a nie do opisania. 
S łychać b y ło  ty lko  gw izdan ie  i  b icie  pul
tami. N iem cy  groz ili kaw ałkam i desek, 
w yrw anych  z  ław ek . Czesi, w idząc to, za 
częli w y ryw a ć  im  je  z  rąk, p rzyczem  po
k a leczy li się.

P ose ł I r  o  w o ła : T o  ostatnie posiedze
n ie sejmu czeskiego.

P ose ł S c h r e i n e r  w o ła  do m arszałka: 
Pan  jesteś czeskim  Ab raham ow iczem ! N o 
w e  le x  Fa lkenhein !

Poseł M a y e r  (n iem . ag r.) stanął na 
ław ce  tuż przed m iejscem  marszałka. W o 
k oło  n iego zebrała się  w  jedne j chw ili 
g rupka pos łów  czeskich i  ci strącili g o  z 
ław k i. M ayer w y la z ł w ted y  na s tół i  za 
czą ł groz ić  Czechom  pięściami. D zięk i je 
dnak in terw ency i innych  posłów , do bójk i 
n ie  dopuszczono.

N iem cy  porob ili ku le z  p ro toko łów  i 
p rzedłożeń  sejm ow ych i  rzucali niem i na 
m arszałka ks. Lobkow itza  i po sali.

Poseł S c h r e i n e r  rzucił na grupkę po
s łów  czeskich kawałk iem  deski, w y rw a
nym  z ławk i. Jeden z  czeskich agraryu- 
szów  podczas tych  scen niepostrzeżenie 
osm arował atram entem  kołn ierz posła W al- 
tersa, czego  ten  na razie  n ie  spostrzegł.

M arszałek, w idząc, że  w szelk ie je g o  usi
łow an ia, ab y  doprowadzić do spokoju, są 
daremne, ośw iadczył, że  zam yka posiedze
nie. Pom im o to posłow ie pozostali dalej 
w  sali i  obrzucali się naw zajem  obelgam i.

P ose ł C h o ć  (czesk i radyk a ł) w o ła  do 
N iem ców : Zobaczycie, co będzie w  Radzie 
państw a! R ozb ijem y Radę państw a!

Tym czasem  poseł W alters  spostrzegł, że 
m a kołn ierz osm arowany atram entem  i  za 
w o ła ł : G dybym  w iedział, kto m i to  zrob ił, 
dałbym  mu w  pysk !

P ose ł S o b o t k a :  Oto kultura n iem ie
cka !

P ow o li w śród  c iągłe j w rza w y  pos łow ie  
zaczęli się  rozchodzić. P rzez ca ły  czas po
siedzenia nam iestnik Coudenhove b y ł  na 
sali i  p rzypatryw ał się  zajściom.

G dy sala się  opróżniła, na podłodze zna
lezion o  m nóstwo odłam ków  ław ek  i pul
p itów  i  potłuczonych  kałam arzy. —  Sala 
przedstaw ia smutny obraz zniszczenia. Do 
n apraw y szkód, poczynionych  w  kancela- 
r y i  sejm ow ej, zawezw ano jeszcze  w  n ocy 
stolarzy.

W obec  te g o  stanu rzeczy  o dalszych ob
radach sejmu niem a m ow y ; praw dopodo
bn ie  dziś jeszcze  nastąpi o d r o c z e n i e  
sejmu. Skutki tych  za jść  odb iją  się  n ie
w ątp liw ie  w  parlam encie, gd zie  Czesi ze 
chcą na N iem cach w ziąć odw et. M ożna 
sob ie w yobrazić , jak  będą w y g lą d a ły  p rzy
najm niej p ierw sze posiedzenia Iz b y  posłów , 
je że li w  dodatku S łow eń cy  podniosą n ie
w ą tp liw ie  za jścia w  Lublanie.

P raga. Salę sejmu zapełniono jeszcze przed 
otwarciem posiedzenia. Posłowie w  grupach 
obstąpili estradę marszałka. Kilku czeskich 
posłów ustawiło się p rzy niej, niemieccy sta
nęli przy miejscu zastępcy marszałka. O go 
dzinie 11 minut 25 wszedł marszałek ks. 
L o b k o w i t z  i  wezw ał czeskich posłów, aby 
również usiedli, skoro niemieccy posłowie już 
zajęli swe miejsca. Czesi nie chcieli się na 
to zgodzić. Przyszło do żywych  scen. Wśród 
posłów czeskich stanął poseł W o l f  i

wykrzykiwał coś. Marszałek opuścił salę, po
czem posłowie opuścili estradę, którą zam
knęli służący sejmowi.

Gdy się uciszyło i czescy posłowie zajęli 
swe miejsca, wszedł marszałek i o godzinie 
11 minut 40 otworzył posiedzenie. Wśród zu
pełnego spokoju marszałek zarządził odczy
tanie wpływu.

Posiedzenie trwa dalej.

Przegląd polityczny.
Czesi i N iem cy do Lub iany. Przed  w czo

rajszem  posiedzeniem  sejmu zeb ra li się 
pos łow ie  ku ryi czesk iej na wspólną nara
dę i jednogłośn ie  uchwalili w ysłać  te le 
g ra ficzn ie  do Lub ian y następującą mani- 
fe s ta cy ę :

„C zescy  posłow ie do sejm u m orawskie
g o  w y raża ją  im ieniem  narodu czesk iego 
na M orawach narodow i słoweńsk iem u w 
tej ciężkiej chw ili sw oje  sym patye w  w a l
ce przeciw  k rzyw dom ".

Podpisani są : w iceprezyden t Iz b y  po
słów  dr Żaczek, pos łow ie  dr Stransky i 
Staniek.

Przew odniczący n iem ieckiego klubu sej
m ow ego  poseł d’E lve rt w ystosow a ł na 
podstaw ie uchw ały klubu do N iem ców  w  
Lublan ie depeszę z  w yrazam i najżyw szego 
oburzenia z powodu gw ałtów , popełnio
nych  na N iem cach lublańskich i zapewnia-, 
ją c  ich zarazem  o najgorętszych  swoich 
sympatyach.

Spraw a bośn iacka . W ielkorządca  Bośni i 
H ercegow iny, w spólny m inister skarbu 
bar. B u r i a n ,  c iągle odbyw a podróże in
spekcyjne dla zb ieran ia in form acyj o  sy- 
tuacyi. Zdaje się, że  bar. Burian n ie chce 
sprzen iew ierzyć  się  trad ycy i b iurokracyi 
austryackiej, k tóra tak  d ługo bada i in
form uje  się, dopóki w ypadk i n ie  przejdą 
P °  je j głow ach . N a jśw ieższą wiadom ością 
z  Bośni je s t zapow iedziane ustąpienie ko
mendanta w o jskow ego  i  s ze fa  w ład zy  cy
w ilnej, genera ła  W i n z o r a .  G d y  przed 
dwom a la ty  gen era ł A lb o r i opuszczał Bo
śnię, n ikt n ie m yś la ł o zastąpieniu g o  g e 
nerałem , o k tórym  ogóln ie w iedziano, że 
n ie posiada potrzebnych  kw alifikacyj ani 
pod w zględem  w ojskow ym , ani cyw ilnym . 
Opinia publiczna w sk azyw a ła  na genera ła  
V a r e s a n i n a  jako  w ielkorządcę Bośni, 
g d y ż  gen era ł ten  na stanowisku kom en
danta D alm acyi okaza ł się  odpowiednim , 
tem  bardzie j, ż e  jak o  Serb z  urodzenia 
m oże lic zyć  na sym patye ludności bośnia
ckiej. Obecnie kandydatura tego  genera ła  
wysu w a się na p ierw szy  p la n ; drugim  
kandydatem  jest gen era ł V o j n o v i c z ,  
d yrek tor archiwum w  m in isterstw ie wojny.

Drugim  sensacyjnym  w ypadk iem  jest 
nag ły  rozkaz, w ydan y o ficerom  i podofi
cerom  za łog i austryackiej w  sandżaku no- 
wobazarskim , aby rodziny swe stamtąd 
w ysła li. Zarząd w o jskow y tłóm aczy to  za 
rządzen ie  w  ten  n iew in ny sposób, że  ro z
kaz tak i istn iał oddawna, a le  n ie  n a lega
no na je g o  w ykonyw an ie. Prasa  podnosi 
jednak , że  takie osw obodzenie w o jskow o
ści od  ciężaru jes t zapow iedzią w ażnych  
w ypadków , k tórg łączą z  sytuacyą, w y tw o 
rzoną przez za jęcie  k o le i wschodniej p rzez 
Bu łgaryę. _____________________________________

Przegląd społeczny.
Baczność k a f la rz a ! Z powodu przygotowu

jącego się ruchu cennikowego kaflarzy w 
S t r y j u  niech żaden kaflarz tam nie przyj
muje roboty aż do uwiadomienia.

Na s tre jk  zecerów  zanosi się w  Bośnii. 
Z powodu niedojścia do skutku układów o 
nowy cennik, rozpoczęli zecerzy na razie 
bierny opór, który w  razie dalszego oporu 
pracodawców zamieni się w  strejk. Obecnie 
już pisma wychodzą ze znacznem opóźnie
niem, a niektóre pomagają sobie w  ten spo
sób, że część tekstu odbijają na litografii.

KRONIKA.
K raków , 25 września.

Obniżen ie cen m ięsa. Z powodu spadku cen 
żywego towaru zniżają jatki, pozostające pod 
kontrolą magistratu, przy placu Jabłonowskich 
i  św. Ducha ceny mięsa z  dniem 1 paździer
nika w  następujący sposób:

a) w o ł o w i n a
II. kategoryi z K  1'32 na K  1'24 za kilo
III. „  z  K  1-16 na K  1'04
IV. „  z  K  1-04 na K  0'96

b) c i e l ę c i n a
I. kategoryi z K  1'44 na K 1'40 za kilo
II. z  K  1-12 na K  1‘08

Zderzen ie  z tram w ajem . 18 letni terminator
powroźniczy Józef Kozień jechał wczoraj po 
południu wózkiem po szynach tramwajowych 
i mimo dzwonienia nie chciał ustąpić. Tram
waj najechał na wózek, przyczem siedzący 
na nim 10 letni Józef Lisowski spadł i po
tłukł się.

W ojna m iędzy ekspresam i. W  Krakowie 
istnieją dwa stowarzyszenia posługaczy pu
blicznych : chrześcijańskie i  żydowskie, które 
posiadają jednakowe uniformy, tylko czapki 
posiadają odmienne. Chrześcijańscy posługacze 
nienawidzą żydowskich konkurentów i  nie 
dopuszczają ich z Kazim ierza do śródmieścia, 
a z  tego powodu przychodzi często do starć. 
Jedno takie miało miejsce wczoraj w  połu
dnie, gdy ekspres żydowski Fink przewoził 
rzeczy z Kazim ierza do hali licytacyjnej. Eks
pres Głowacki napadł na Finka, pobił go i 
zagroził mu przykremi następstwami, gdyby 
się odważył jeszcze raz pojawić na Rynku. 
Scena taka ponowiła się po południu, gdy 
Fink przyszedł z  listem z Kazimierza do 
miasta.

Głowackiego wzięła polieya w  opiekę za 
pobicie i  niebezpieczne pogróżki.

— R e p ertu a r  tea tru  m ie jsk iego  w  K ra 
k ow ie .

Piątek: „29 dni kozy“ , krotochwila w 3 aktach M. 
Hennequin’a i P. Vebera.

Sobota: „2 X 2  =  5“, satyra w 4 aktach Gustawa 
Wied’a.

Niedziela: „2 X 2  =  5“, satyra w 4 aktach Gusta
wa Wied’a.

Poniedziałek: „Rewizor z Petersburga*, komedya 
w 5 aktach N. Gogola.

Wtorek: „2 X 2  =  5“, satyra w 4 aktach G. Wied’a.
Środa: „Obłudnicy*, komedya w 3 aktach B. 

Shaw’a (popularne).
Czwartek: „2 X 2  =  5“, satyra w 4 aktach G. 

Wied’a.
Piątek: „Mąż męczennik“, krotochwila w 3 aktach 

P. Vebera.
Sobota: „Sposób na żony*, komedya w 3 aktach 

Zyg. Przybylskiego.
Niedziela o godz. 3 po południu : „Dom otwarty“ , 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Sposób na 
żony“, komedya w 3 aktach Z. Przybylskiego.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec*, pięć aktów z 
kroniki dramat, nap. A. Nowaczyński.

— Z teatru  lu d o w ego  komunikują nam: 
W sobotę odbędzie się przedstawienie benefisowe 
Kazimierza Korycińskiego pod tytułem „Co kto 
lubi, na którego program złożą się: śpiewy, tańce 
i sceny humorystyczne z współudziałem zaproszo
nych przez benefisanta artystów operetki pp. Sta
nisławskiego i  Bronkowskiego.

— Z ło ty  z e g a re k  dam sk i wysadzany bry
lantami odebrała polieya pewnej kobiecie, zaś inna 
kobieta złożyła na policyi znalezioną w piasku za 
miastem złotą branzoletkę wysadzoną 5 brylantami. 
Rzeczy te można za udowodnieniem własności ode
brać na policyi.

— Adm in istracya podatków  w Krakowie 
nadesłała magistratowi rejestra powszechnego po
datku zarobk wego na czas 1908/1909, celem wy
łożenia ich do przejrzenia przez dni l4. O tem za
wiadamia się strony interesowane z tem, że reje
stra te przeglądać można od godz. 8 do 2 w biurze 
wydziału II. magistratu (plac WW. Świętych 6, II. p.) 
począwszy od 23 b. m.

— U n iw ersytet ludow y  Im. A . M ick ie
w icza, ul. Szewska 16, 1. p.

C z y te ln ia  p ism  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B ib l io te k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B iu ro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r ch iw u m  
s p o łe c zn e .

Now iny lw ow sk ie.
S zka rla tyna . W  ostatnich dniach stan cho

rych wynosił 293, przybyło wczoraj 9, razem 
302. Z tego 5 wyzdrowiało, a nikt nie umarł.

Miejska rada zdrowia obradowała nad za
łożeniem osobnego szpitala dla chorób za
kaźnych, który wobec spodziewanej ustawy 
o przymusowem leczeniu takich chorób w 
szpitalu, musi wkrótce być zbudowanym.

Oprócz szkarlatyny było też w  ostatnich 
dniach 5 wypadków dyfteryi i  7 tyfusu.

Według wykazu sporządzonego przez ma
gistrat 119 domów znajduje się pod kontrolą 
sanitarną; w  porównaniu z  ubiegłym tygo
dniu liczba ta jest o 22 mniejszą.

Rada m ie jska  uchwaliła na wczorajszem 
posiedzeniu kreować posadę trzeciego wice
prezydenta miasta.

Z krain.
P rze c iw  o rgan izacy i u rzędn ików  podatko

wych. W obec rozpoczętego ruchu organiza- 
cyjnego m iędzy urzędnikami podatkowymi, 
szczególnie w  Czechach, stara się minister 
Korytowski ochronić Galicyę przed tą „za  
razą“ . W  tym celu rozesłał za pośrednictwem 
namiestnictwa następujący okólnik do sta
rostw, jako władz nadzorczych urzędów po
datkowych :

„L . 2147 pr. Dnia 2 września 1908 r. 
Okólnik poufny do rąk własnych c. k. Sta
rosty.

Z powodu groźnej postawy urzędników po
datkowych w  Czechach przeciwko rządowi 
poleca się Starostom pod osobistą odpowie
dzialnością, zwrócić baczną uwagę na urzę
dników podatkowych w  Galicyi, tem bardziej, 
że żądania ich są zupełnie niesłuszne, gdyż 
tak poprawił się ich byt w  ostatnich czasach, 
że dalsze żądania są bezpodstawne i nad
mierne. O każdym poszczególnym wypadku 
należy tutaj natychmiast .donosić" itd.

W  rezultacie tego okólnika starostowie za
pewne zmobilizują żandarmeryę i  policyę dla 
pilnowania urzędników podatkowych.

P. Korytowski, k tóry na początku swych 
rządów „wsław ił" się w  sprawie urzędnika 
Schmidta, chce widocznie dalej szukać lau
rów na polu prześladowań urzędników, uie 
mogąc ich znaleźć w  swej polityce finanso
wej. Spodziewać się jednak należy, że urzę 
dnicy podatkowi nie dadzą się systemem 
szpiclowskim odwieść od organizacyi, jako
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jedynej broni w  walce  ̂ przemożnymi mini' 
strami.

Śm ierć  dwojga dz ie c i w  p łom ien iach . Stra
szny wypadek zdarzył się w  ubiegły piątek 
po południu w  Baworowie (pow. Tarnopol)- 
Zarobnik tamtejszy Franciszek Michalski, u* 
dając się wraz z żoną na robotę, pozostawił 
w  domu bez opieki dwoje d z ieci: 6-letniego 
Michała i  4-letnią Józefę. Po odejściu rodzi
ców dzieci wylazły na przypiecek, gdzie le
żały wiązk i przędziwa, które z  niewiadomej 
przyczyny zapaliły się. W  płomieniach i dy
mie znaleźli śmierć oboje.

Pożar w Borysław iu. W czoraj o godzinie 
5 rano nastąpiła eksplozya szybu w  kopalni 
„W ygoda" w  Tustanowicach, będącej wła
snością Wład. Długosza. Szyb, k tóry dawniej 
dawał 30 wagonów ropy, został zagwożdżo
ny, a obecnie pracowało przy nim 4 robo
tników nad odgwożdżeniem. Podczas pracy 
zgasło nagle światło elekryczne, a po chwili 
nastąpiła straszna detonacya. T r z e c h  ro 
b o t n i k ó w  d o z n a ł o  b a r d z o  c i ę ż k i c h  
o p a r z e ń ,  mianowicie wiertacz Czerpak Ka
sper, Stan. Bocheński i  Stan. Marecki, wszy
scy ojcowie rodzin. Najciężej jest rannym 
Czerpak, który ma oparzoną twarz, szyję i 
ręce. Pierwszej pomocy udzielił im dr Dwer
nicki. Dwóch rannych odstawiono do szpitala.

Żandarm  zabójcę  kolegi. Z Czerniowiec do
noszą: Plutonowy żandarmeryi Charuk, sta- 
cyonowany w  Woronczance, przybył wczoraj 
w  nocy do miejscowości Banilla. Wszedłszy 
tam do koszar żandarmeryi, zastrzelił w y
strzałem ze swego rewolweru śpiącego kole
gę Renckiego. Powodem czynu ma być za
zdrość o kobietę.

M orderca ch łopów ucieka z  w ię z ien ia . Eko
nom ks. Lubomirskiego Konieczny, który za 
zastrzelenie chłopa siedzi w  więzieniu w  Łań
cucie, usiłował przed kilku dniami uciec. Ko
rzystając z niedbałego nadzoru, wymknął się 
z celi i uciekał ogrodami. Tłum ludzi puścił 
się za nim w  pogoń i  udało się go schwycić.

|  zaborw rosy jsk iego .
Przygotow ania  p rzec lw cho le ryczne  w W ar

szaw ie . W  związku z obawą zawleczenia 
cholery z  Rosyi —  odbyło się w  Warszawie 
zebranie komisyi lekarskiej, na którem po
stanowiono wobec przepełnienia szpitali prze
nieść nieuleczrlnie chorych do wynajętych 
w  tym celu budynków oraz rozszerzyć już 
istniejący lokal dla chorych .chronicznych przy 
ul. Złotej.

Po takiej przeprowadzce mają być urzą
dzone specyalne oddziały dla dotkniętych 
cholerą: w  szpitalu św. Stanisława na 100 
miejsc, w  praskim na 90, w  szpitalu św- 
Łazarza na 90, w  budynku klinicznym przy 
szpitalu Dz. Jezus —  na 280 miejsc.

Z Łodz i donoszą: W  kilku fabrykach zno
wu obniżono płacę robotnikom ; w fabryce 
Schweikerta robotnicy nie zgodzili się na 
obniżkę, wskutek czego tkalnię zamknięto.

W ładze poleciły egzekwować podatki w 
Łodzi i w powiecie łódzkim przy pomocy 
wojska.

Sąd wojenny przystąpił do sądzenia spra
w y  19 anarchistów-komunistów.

Wybuch benzyny. W czoraj około godz. 12 
w  południe, przechodnie na ul. Twardej w 
Warszawie zaalarmowani zostali silnym hu
kiem, pochodzącym z otworu kanałowego. 
Jak się następnie wyjaśniło, przed domem 
nr. 12 przy ulicy Twardej, robotnik ze skła
du olejów mineralnych Zelmana, ładował na 
wózek butelkę z  benzyną. Butelka, zsuną
wszy się z  wózka na kamienie, rozbiła się, 
a benzyna rozlana zciekła do kanału, gdzie 
podówczas pracowało trzech ludzi z  zapaloną 
świecą. Benzyna w  kanale zapaliła s ię; rzu
cony siłą wybuchu jeden z  robotników An
drzej Warszawczyk uległ ogólnemu potłucze
niu, drugiemu zaś Antoniemu Dąbrowskiemu 
płomień opalił włosy na głowie, brwi i rzę
sy ; trzeci robotnik wyszedł z  wypadku beż 
szwanku. Sklep Zelmana zamknięto i opie
czętowano, celem zarządzenia rew izyi, czy 
na składzie nie znajduje się więcej towaru 
łatwozapalnego, aniżeli pozwalają na to prze- 
pisy.

Z earaftita..
G n iesłychanem  n iedba lstw ie , przypomina- 

jącem odległe czasy zupełnej bezsilności i 
bezradności w  zwalczaniu epidemii —  dono
szą pisma rosyjskie z  Petersburga. „Birże- 
wyja W iedomosti" konstatują, że nawet przy 
chowaniu zmarłych lekceważone są wszelkie 
przepisy sanitarne. Zmarłych na cholerę w y 
wożą pociągami kolei mikołajewskiej na pod
miejski cmentarz preobrażeński. Zw łoki prze
wożone są w  wagonach towarowych. T r u 
m n y  z r o b i o n e  s ą  z c i e n k i c h d e s e k ,  
n i e z b i t y c h d o k ł a d n i e t a k ,  ż e  p r z e z  
d u ż e  s z p a r y  w i d a ć  c ia ł a .  Ponieważ 
ua cmentarzu nie poczyniono odpowiednich 
przygotowań, przeto ciała rzuca się bezładnie 
do składów, gdzie oczekują na swoją kolej.

Skutkiem ogromnej liczby zasłabnięć i 
śmiertelności, zrozumiałej w  takich warun
kach —  szerzy się panika... Nie można np- 
skompletować potrzebnej liczby grabarzy- 
Administracya cmentarna z  trudnością ze 
brała 40 żebraków, którzy zgodzili się pełni® 
posługę przy przenoszeniu i chowaniu zmar-
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jph. Brak też wozów  do przewożenia zwłok.
na pociąg z „ładunkiem®, składającym 

? ze 116 trumien, czekały kiedyś trzy wo- 
p  to też przewożenie na cmentarz trwało 
' 'k a n a ś c i e  g o d z in .  Rodziny zmarłych 

.?ekają na kolej chowania swych krewnych, 
%ekiedy po kilka dni z rzędu, lokując się 

Pobliżu cmentarza w  chałupach. Wobec 
'aku szpitali zamieniono na baraki chole

r n e  przytułki dobroczynne, pozbawiając 
^n  sposób dachu wielu ludzi bezdomnych.
Charakterystycznem iest> prezes komisyi

p a r n e j ,  dr Oppenheim, nie zjawia się na- 
J t na posiedzenia tej komisyi. A  komisya 
a chyba nad czem się zastanawiać!

, Przy braku wszelkich racyonalnych zarzą- 
ochronnych cholera szerzy się nietylko 

fód ludności ubogiej, którą fatalne warunki 
l^ia czynią podatną na wszelkie epidemie, 

poczyna się pojawiać i  wśród ludności 
R ożn e j.  W  mieszkaniu gen.-lejtaanta Pa
chowa, b. naczelnika akademii marynarki, 
Harł na cholerę o bardzo ostrym przebiegu 
^  jego, porucznik marynarki. Zmarł również 

bagle prawie —  na cholerę dyrektor teatru 
>parsa“ .

Panika ogarnęła także wieś. Włościanie 
Nm iejscy, wywożący na swoje pola eks- 
^menty (w  Petersburgu bowiem dotąd nie 
, a*ystkie ustępy połączone są z siecią ka- 
,8nzacyjną), z  obawy przed zarazą nie chcą 

pokazywać w  mieście. To też w  niektó 
domach ustępy nie mogą być oczyszcza

l i  co, oczywiście, pogarsza stosunki zdro
ż n e .  Choć z  drugiej strony takie nawoże- 
J6 pól groziłoby zakażaniem gmin podmiej- 
a*ch...
Słowem, stolica carskiej biurokracyi stała 

J  i centralnem siedliskiem zarazy na całą
S ę -

Z zaboru  prusk iego .
.M a s o w e  w y d a la n ie  ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h .
, 8zyscy robotnicy polscy, pracujący w  ko- 
J%i węgla brunatnego w  Neuhaldenleben, 
.d ym a li nakaz natychmiastowego opuszcze- 
5 granic pruskich, 

i | Wobec tego pisze „Magdeburger Zeitung®, 
, rozporządzenie to będzie miało smutne 

' ^Utki, ponieważ kopalnie nie zdążą dostar- 
| M  cukrowniom dostatecznej ilości węgla. 

B row n ie  zaś poniosą nieobliczalne straty, 
pyż poczyniły wielkie zobowiązania. Brak 
,?hotników da się we znaki wielkim przed- 
§biorstwom.

f. B ra te rs tw o  n io m ie c k o - ro s y js k io .  Z Pozna- 
j 5 donoszą: Na bankiecie pożegnalnym dla 
,°tychczasowego prezydenta policyi w  Po- 

j M nia Hellemanna uczestniczył adjutant gu- 
^natora kaliskiego.
j, >,N ie b e z p ie c z n e " ks ią żk i. Swego czasu skon- 
Jskowała policya pruska w  redakcyi „Gońca 
Wielkopolskiego® kilka egzemplarzy „W ybo- 
^  pism® Maryi Konopnickiej. I w  redakcyi, 

w  prywatnem mieszkaniu redaktora 
pazura® w  Szczytnie prokurator w  towa- 
[j?8twie sędziego śledczego, tłumacza i po- 
^ a n ta  odbył podobną rew izyę i również 
^°nfiskował kilka egzemplarzy tego dziełka, 
Ij którem prokuratorya dopatrzyła się pod
ą ż a n ia  do gwałtów. W  tej sprawie odbył 

I $ termin przed Izbą kamą w  Szczytnie, 
j^iebezpiecznym® okazał się w iersz: „Na 
^stow ym  Śląsku®, oraz powiastki: „W  Wi- 
^rskim  forcie® i  „Głupi Franek®. Na wnio- 
i k prokuratora uchwalił sąd konfiskatę 

| ' ch książek w  Rzeszy niemieckiej.

Ze św iata.
I Konstytucya źród łem  grzechów . Rabini z 
^ozo lim y wydali odezwę do żydów  o czy- 
l'6ńie pokuty z  powodu ogłoszenia konsty- 
KCyi tureckiej, z której są niezadowoleni, 
|j ^ieważ — jak piszą —  uzyskawszy swo- 

żydzi zaraz popełniają różne grzechy 
I j! *®ciw religii. Rabini są też zatrwożeni z 

^'''odu spodziewanego pociągnięcia żydów 
służby wojskowej w  Turcyi. 

i l *» M adrycie  zm arł przed paru dniami Mi- 
Salmeron y  Alonzo, przywódca stron- 

^etwa republikańskiego, urodzony w  r. 1838. 
i ^ d ya  filozoficzne i przyrodnicze odbywał 

(G renadzie i Madrycie. W  r. 1868 był are- 
' J °w an y jako spiskowiec, lecz po rewolucyi 
| (j^eśniowej odzyskuje wolność i wstępuje 
u tymczasowego komitetu rządowego. W  r.

jest członkiem kortezów i  przywódcą 
^hblikanów. Po abdykacyi króla Amadeu- 
>3 w  r. 1873 piastuje tekę ministra spra- 
!. edliwości, powołany zostaje na prezesa kor- j  ó-lV, a wreszcie 28 lipca na prezydenta 

i j.^hbliki hiszpańskiej. Jednak już 8 wrze- 
Do** tegoż roku zmuszony był ustąpić i objął 

d°wnie przewodnictwo kortezów. Po za- 
k chu stanu generała Pavia zmuszony był 
tftjofać się z  życia politycznego Hiszpanii, 
j e c h a ł  do Paryża, gdzie objął katedrę na 
i|Q*^ersytecie tamtejszym. W  r. 1881 powrócił
h). Madrytu, dokąd powołano go na profe 
t, 5* uniwersytetu. Odtąd przebywał ciągle 

j t i j  padrycie, biorąc czynny udział w  stron
c ie  repubłikańskiem.

Tajfun  na F ilip in ach . Z Manili donoszą: 
Straszny tajfun szalał nad archipelagiem fili
pińskim i zniszczył kilka wysp. Ponieważ 
połączenia telegraficzne są zerwane, wiado
mości o katastrofie nadchodzą tylko bardzo 
skąpo. Telegram z wyspy Romblon donosi, 
że z  powodu tajfunu wiele osób straciło 
życie.

B. GABRYELSKA, Kraków , kupuje, sprzedąje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i p l i -  
nole —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane— za gotówkę i  na spłaty— bez zali Olki-

„C zerw ony specyalny",
W  obecnej agitacyi wyborczej nasi towa

rzysze amerykańscy powzięli n iezwyle śmiały 
i  oryginalny projekt —  objechania całej prze
strzeni Stanów Zjednoczonych, to jest tury, 
wynoszącej przeszło trzydzieści tysięcy kilo
metrów, specyalnym pociągiem agitacyjnym : 
„czerwonym  specyalnym®, jak  nazywają go 
polscy towarzysze w  Ameryce. Pociąg ten 
miał zabrać tow. Debbsa, kandydata na pre
zydenta Stanów Zjednoczonych, zastęp mów
ców, organi za terów, propagandystów, kom
pletną orkiestrę i  wreszcie olbrzymie zapasy 
literatury agitacyjnej. Co wieczór pociąg miał 
zatrzymywać się w  jakiemś znaczniejszem 
mieście, gdzie miano organizować wielkie 
zgromadzenia, a w  ciągu dnia —  stawać na 
mniejszych stacyach, gdzie mówcy mieli prze
mawiać do tłumów, zgromadzonych z okolicy.

Kompanie kolejowe zażądały skromnej kwo
ty  —  100.000 K. Ponieważ partya niedawno 
zrujnowała prawie zupełnie swe fundusze na 
założenie i utrzymanie dwóch organów co
dziennych w  angielskim języku w  Nowym 
Jorku i  Chicago, przeto trudności finansowe 
wydawały się niepokonanemi. Lecz czego nie 
dokona zapał i energia? W  przeciągu ośm- 
nastu dni pieniądze zostały zebrane i  w y 
pracowano wszystkie szczegóły podróży.

Pociąg wyruszył 31 sierpnia ze  stacyi na 
ul. Salle Street w  Chicago. Tego samego wie
czora zatrzymał się w  Des Moires, a w  dniach 
następnych w  Omaha, Denver, Leadville, 
Grand-Jonction, Salt Lake City, San Bernar- 
dino i  t. d., aż do oceanu Spokojnego. Stąd 
udał się na północ, do San Francisco, Sacra- 
mento, Grant’ s Pass, Portland. Potem skie
rował się na wschód i 25 września wróci do 
Chicago, skąd uda się zapewne podobną turą 
do stanów wschodnich.

„Chicago Daily Soeialist® podaje wiadomo
ści z  pierwszego tygodnia tej wielkiej eks- 
kursyi agitacyjnej. Co w ieczór tłumy prze
pełniają sale zgromadzeniowe w  miejscach, 
gdzie zatrzymuje się „czerwony specyalny®; 
przewidziana ilość przystanków okazała się 
niedostateczną, wobec czego zarządzono do
datkowe przystanki w  mniejszych miastach, 
gdzie zawsze tłumy gromadzą się chętnie. 
Po trzech i pół dniach podróży obliczono, że 
Debbs przemawiał do 53.000 słuchaczy, a 
przypuszczając, że druga połowa tygodnia 
była niemniej szczęśliwa, wypada, że mógł 
w  ciągu tygodnia być słyszanym przez 100 
tysięcy ludzi! Jest to rezultat, jakiego z pe
wnością n ie osiągnął nikt z  europejskich pro
pagandystów.

Życie w  „czerwonym  specyalnym® jest nie
zwykle czynne. Debbs, który przemawia dzie
sięć razy dziennie i przyjmuje po pięćdziesiąt 
delegacyj, wytrzymuje tę straszną pracę dzięki 
zdolności spania podczas wszystkich wolnych 
chwil.

Simon, główny po Debbsie mówca, pracuje 
jeszcze w ięce j; łączy on swą pracę mówcy 
z pracą redaktora „Chicago Daily Soeialist® 
i  cały swój wolny czas, t. j. czas, gdy po
ciąg jest w  ruchu, poświęca na dyktowanie 
artykułów do dziennika. W  pociągu jest kilka 
maszyn do pisania, które nigdy nie spoczy
wają, służą bowiem do załatwiania pracy re
porterskiej dla całej prasy amerykańskiej i 
zagranicznej i niemniej znacznej korespon- 
dencyi.

W  ostatnim wagonie urządzono sekretaryat, 
pełniący funkeye pomocnicze względem sekre 
taryatu partyjnego; kipi tam gorączkowa praca 
pod kierunkiem towarzyszki Flaherty. Orkie
stra gra pieśni socyalistyczne, ilekroć pociąg 
przejeżdża przez miejsca zamieszkałe; naze- 
wnątrz pociąg jest udekorowany flagami. — 
Odezwy są rozsiewane po drodze wszędzie, 
gdzie tylko znajduje się choć jeden człowiek, 
aby je  mógł podnieść. Czasami Simon, po
rwany zapałem, nie przestaje mówić, gdy 
pociąg już rusza, a słuchacze podążają za 
nim, póki ostatnie słowa nie zginą w  odle 
głości.

Dzięki olbrzymiej agitacyi, rozwiniętej w  
ten sposób, obliczają, że liczba głosów so 
cyalistycznych w  zbliżających się wyborach 
dojdzie do miliona.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo
tn iczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu"!

T E L E G R A M I'
z  dnia 25 wrześn ia.

Pom oc dla powodzian.

Lwów. Dnia 23 b. m. odbyło się piąte po
siedzenie głównego komitetu ratunkowego 
pod przewodnictwem namiestnika. Po dłuż
szej dyskusyi komitet uchwalił, aby całą 
akcyę zapomogową w  jesieni i w  zimie, oraz 
wszystkie fundusze do dyspozycyi będące, 
skoncentrować na sprzedawanie po zniżonej 
cenie treściwej paszy. W yjątkowo dla obór 
włościańskich zarodowych ma być pasza u- 
dzielaną bezpłatnie.

Co się tyczy żądania rozdzielania w zglę
dnie sprzedawania po zniżonej cenie słomy 
na sieczkę, komitet ze względu na wielką 
trudność takiej akcyi uchwalił ograniczyć się 
do gmin zniszczonych powodzią i udzielić 
im na zakupno słomy pewnych kwot pie
niężnych.

Rozdział paszy ma nastąpić już od paź
dziernika w  4 ratach co 2 miesiące. Równo
legle ze sprzedażą paszy ma nastąpić roz
dział odpadków soli uzyskanej od ministra 
skarbu.

Komitet wziął nadto pod rozwagę zakupno 
z funduszów zapomogowych wielkiej ilości 
soli bydlęcej i  sprzedawanie jej po zniżonej 
cenie 4 K za cetnar metryczny.

Rozdział paszy i  soli m iędzy pow iaty do
konany będzie przez komitet główny na pod
stawie wniosków, które do końca b. m. 
przedłożone być mają starostwom.

Mimo znacznych funduszów, przeznaczo
nych na tę akcyę, nie może ona jednakże 
uwzględnić wszystkich żądań i potrzeb, lecz 
trzymać się granic ratowania tych, którzy 
w  swojej egzystencyi gospodarczej są za
grożeni.

Zakaz używania fos fo ru .
W ledoń. „Poln. Korresp.® donosi, że rząd 

wdrożył odpowiednie kroki w  celu przystą
pienia do międzynarodowej konwencyi ber
neńskiej w  sprawie używania białego fosforu 
i  zaprosił także rząd węgierski na konferen- 
cyę w  tej sprawie.

0 refo rm ę w yborczą do sejm u czesk iego.

Praga. Wczoraj odbyło się tu 7 zgroma
dzeń, zwołanych przez socyalną demokracyę 
z porządkiem dziennym: Sejmowa reforma 
wyborcza.

Na zgromadzeniach omawiano także ob- 
strukcyę w  sejmie i nazwano ją  z a m a c h e m  
n a  p r o j e k t o w a n ą  r e f o r m ę  w y b o r 
c z ą  i na zdolność do pracy parlamentu, 
który ma uregulować sprawę zaopatrzenia 
na starość i niezdolność do pracy.

Dalej wyrażono przekonanie, że niemieccy 
socyalni demokraci postąpią tak samo‘ z  nie
mieckimi nacyonalistami, jak czescy robo
tnicy postępują z wykroczeniami czeskiego 
nacyonalizmu. Zgromadzenia uchwaliły do
tyczące rezolucye.

Napad na s tacyę kolejową.
Astrachan. (Pet. ag. te l.). Szesnastu ludzi 

napadło i obrabow ało  s tacyę k o le jow ą  Si- 
mowsk. 2 napastn ików schwytano i zna
leziono p rzy nich spis 60 ludzi, k tórzy 
tw orzy li zorgan izowaną bandę.

Uw oln ien ie  ks. Eulenburga.
Be rlin . Ks. Eulenburg przew iezion y zo 

stał wczora j do sw ego zamku w  Lieben- 
bergu.

Po licy jn e  „zamachy®.
Paryż. W  Pau aresztowano hiszpańskie

go  anarchistę C anagravę pod zarzutem  
zam ierzonego spisku na króla A lfonsa . 
Dalsze aresztow ania m ają nastąpić.

Z a jęc ie  ko le i w schodn ie j p rzez Bu łgaryę.

Zofia . Pó łu rzędow y dziennik  podaje tekst 
n o ty  tureck iej w  spraw ie kole i wschodniej, 
oraz odpow iedź Bu łgary i. O b ie  n o ty  tr zy 
mane są w  ton ie um iarkowanym . Bu łga
rya  nie s form u łow ała jeszcze  swych  żą 
dań i n ie ukończyła rokow ań ’z  zarządem  
kole i wschodniej.

Ko lon ia . „K oln . Zeitung® ogłasza nastę
pu jący te legram  z  B erlin a : W targn ięcie  
Bu łgaryi do adm inistracyi kole i wschodniej 
przyjm ują zarówno tutaj, ja k  i w  W ieduiu 
z ubolewaniem , uw ażają za praw dopodo
bne, że m oże być  tu m owa ty lk o  o prze- 
m ija jącem  zarządzeniu , k tóre po ukończe
niu strejku znowu zostanie cofn ięte. A le  i 
to  n ie m oże uspraw ied liw ić postępowania 
rządu bułgarskiego.

Konstantynopol. O rgau w ie lk iego  w ezy ra  
stw ierdza, że  pog łosk i o  b l i s k i e j  w o j 
n i e  t u r e c k o - b u ł g a r s k i e j  polega ją 
na spekulacyach g ie łdow ych .

Z Persy i.
Londyn. Biuro R eutera donosi, że  do Lon 

dynu nadeszła odpow iedź szacha persk ie
g o  na notę rosyjsko-angielską. Nota zga
dza się  na żądanie r o z p i s a n i a  n o w y c h  
w y b o r ó w  i z w o ł a n i a  n o w e g o  p a r 
l a m e n t u ,  a le  dodaje, że  szach z  powodu

w zburzonych  stosunków w  jedne j z  pro- 
w in cyj zastrzega sob ie oznaczenie na to 
stosow nego czasu.

Londyn. Jeden z  dzienn ików  donosi, że 
zapow iedziane na wczora j ukaranie m ia
sta Teb ris  polega ło  na tem, że  z  od leg ło 
ści, z  k tórej n ie m ogło  się  n ikom u nic 
stać, dano 6 strza łów  działowych . R ew o- 
lucyon iści b y li p rzygotow an i do odparcia 
ataku i  u zbroili się w  karabiny, łop a ty  i 
kosy.

Konstantynopol. W iadom ości z  P ersyi 
w zb u rzy ły  tu tejszą kolon ię perską. K upcy 
zam knęli sw e sk lepy i  udali się na zg ro 
m adzenie. P ersk i am basador in terw en io
w a ł w  Teheran ie.

Uznan ie M u le j-H afida .
Paryż. (A g . H avasa). N a wczora jszej ra

dzie  m inistrów  uznano jednogłośn ie zg o 
dny charakter odpow iedzi N iem iec na notę 
hiszpańsko-francuską. W e  wszystk ich  kwe- 
styach zasadniczych zdaje się, że  osią
gn ię to  porozum ienie, a pozostały  jeszcze 
do uregu lowania ty lko  kw estye  s zczegó ło 
we, co do k tórych  rów n ież porozum ienie 
je s t prawdopodobnem.

Berlin . „Yossische Zeitung® i  inne pisma, 
om aw iając odpow iedź N iem iec  na notę 
francusko-hiszpańską, tw ierdzą, że  jest ona 
odpow iedn ią podstawą dla pokojow ych  ro 
kowań. Tak że  w  P aryżu  będą musieli u- 
znać, że  w y w o d y  rządu n iem ieckiego są 
w  duchu poko jow ym  u łożone i  że N iem 
cy  n ie mają żadnych specyalnych  celów  
w  Marokku.

Paryż. Dzienn iki donoszą, że  M ulej Ha- 
fid  ośw iadczył szeryfom , k tó rzy  mu za 
z łe  brali obietn icę uznania u m ow y w  A l- 
geciras, że  zgod zi się jedyn ie  na u tw orze
nie marokkańskiej policyi, a  nie uzna ban
ku państwowego, bo n ie ścierpi m ieszania 
się zagran icy do wew nętrznych  spraw  ma- 
rokkańskich.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.  
Jednem u  z p ren u m era to ró w . Anonimo

wych doniesień z zasady nie uwzględniamy. W inte- 
sprawy prosimy zgłosić się do nas bez obawy

MYDŁA przetłuszczona
toa letow e

(w cenie pocz. od 60 hal.) oraz

Philoderm ine M alinow sk iego

(cena 70 h.) idealnie usuw a ją  szor
stkość skóry i zapobiega ją pękaniu.

Zs stowarzyszeń I zgreattoi
Ogłoszenie .

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tytko za opłatą 40  ha 
le rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* M ittw eida. Stowarzyszenie polskiej młodzieży 
postępowej „Urania" w Mittweidzie udziela wszel
kich informacyj, dotyczących studyów w miejsco- 
wem Technikum. Adres: Mittweida 1/S. Weitzel- 
strasse 14, Yerein „Urania".

Miipsa
8 *d s » s s n , 25 września. Pszenica na październik 11*47 

do 11*48. Pszenica na kwiecień 11*77 do 11*78. Ży
to na październik 9*37 do 9*38. Żyto na kwiecień 
9*76j|do 9*77. Owies n» październik 8*05 do 8*06. 
Owies na kwiecień 8*42 do 8*43. Kukurudza na 
wrzesień 8 30 do 8 32. Kakurud** na maj 7*38 do 
7*39. (Rzepak we wrześniu nie notuje).

Oferty mierne. "Chęć kupna mierna. U 
silne. Pogoda: piękna.

FpzepowleiSnSs
Galicya zachodnia: Na zmiany pochmurno, mier

ne wiatry, chłodno, miejscami mgła poranna. Za
chmurzenie.

Chłopców do roznoszenia
9  potrzeba zaraz. Zgłaszać 

u £ B C l l l l l i \ a  sję ;  ^Naprzód®, F ilipa 11.

N A D E S Ł A N E .
(Są dział ton redtkejr* nic odpowiada).

Dentysta dr i. Syrop
w r ó c ił

i ordynuje jak  dawniej

Kraków, pl. WW. Świętych 10,
I. piętro, 

naprzeciw  magistratu.

Dr Zygmunt Kłębkowski 
otw orzył kanceiaryę adwokacką

w Krakow ie, u l. B racka  13, i. piętro .

Dr Józaf Liebsskind
p o w róc ił.

U lica D ic iia  1. 79. — Te le fon  403.

Z powodu tan iego  i znacznego 
z a k u p n a  z ia rn a  kakaow ego

■  Ceny cukrów zniżone
Kg. cze ko ladek  i pom adek w  k a r to n ie . . Kor. 2*20~

V 2 Kg. czeko lad >k i pom adek w ozd. karton ie  Kor. 2*40

H i  Kg. cze ko la  ek sam ych doborowych . . Kor. 3*00
V 2 Kg. czeko ladow ych  p ra line k  sam ych  . . Kor. 2*60

Jan Michalik - -
Fabryka  czeko lady i kakao - - 
Floryańska 45. Tel. 466.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze
niach0 liczymy za każde s ło w o  

6 hal., t y tu ł  20 hal.

M leczarnia
tanio do sprzedania ul. Marka 1. 20.

Młoda panna
z  egzaminem państwowym z buchal- 
teryi, z bardzo ładnem pismem, u- 
miejąca również pisać na maszynie, 
poszukuje posady buchalterki lub 
dyetaryuszki w Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia do działu inseratowego 

„Naprzodu0 pod Buchalterka.

Pokój
duży o 2 oknach do wynajęcia przy 

placu WW. Świętych L. 8, I  p.

inych zobowiązań, rachun-

li nie upoważniałem ich 
upoważniam do zaciągania pożyczek 
lub korzystania z kredytu w mojem 
imieniu.

Józef Pokorny.

P ra s o w a c z k i
do koszu l i b ie lizny  znaj- 

> czasu zadęcie.

Pralnia parowa
p lac  G rob le  L. 21.

Metoda Berto
ndzielają lekcy j o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A  n r 1 i  Ł r  z wyższem wt-kształceniem.

J kształceniem.

Wioch kształceniem.

Ul. Floryańska 2 5 ,1. piętro.

N a jle p s z e  i n a jn o w s z e  fa s o n y
P ierwszej k ra jow e j

Fabryki gorsetów

Nowa modele na rok 1908/0. 
Dostawca centrali zakupu.

Codziennie

P rzeszło  200 Pism
w  8-miu językach  

znajduje się 

W  CZYTELNI 
D Z I E N N I K Ó W  
i  C Z A S O P I S M  

Mikołajska 6 1. p.

DOSKONAŁĄ I PRAKTYCZNĄ
okazała sig nasza zasada, by kupującej publiczności sprzedawać 
nasze wyroby bez jakisgokolw iek pośrednictwa handlowego. Stały 
przyrost naszych odbiorców je s t najlepszym dowodem, że nasz system 
je s t korzystny i że nasza firm a je s t niedoścignioną w swej produkcyi.

»  PoEeeaissy szczególnie
Nadzwyczajna jak ość ! E leganck i fa so n ! '

Hyglenlczno obuw ie ula

B u c ik i  d a m s k ie  s z n u ro w a n e  na w y s o k ic h  I n is k ic h  o b c a 
s a c h , n a d z w y c z a j m o c n e  d o  c o d z ie n n e g o  u ż y tk u  . . 

B u c ik i  d a m s k ie  s z n u ro w a n e  z e  z n a k o m ite j s k ó r y  „ B o x "  
na w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , k a p k i la k ie ro w a n e
m o d n e  fa s o n y .........................................................................................

B u c ik i  d a m s k ie  na w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , n ie

B u c ik i  d a m s k ie  s z n u ro w a n e , z  n a d z w y c z a j d o b r e j  s k ó ry  
„ B o x  C a lf " ,  G o o d y e a r  s z y te , e le g . b u c ik  s p a c e ro w y  . 

B u c ik i  d a m s k ie  s z n u ro w a n e  z  n a jle p s z e g o  s z e w ro , na 
w y s . lu b  n is k ic h  o b c a s a c h  b . e le g . G o o d y e a r  s z y te  . 

B u c ik i  d a m s k ie  d o  z a p in a n ia  z  n a jle p s z e g o  s z e w ro  G o o -

t.

B u c ik i  m ę s k ie  na g u m a c h , g ła d k ie  lu b  o k ła d a n e , b a rd z o
t r w a łe ...........................................................................................................

B u c ik i  m ę s k ie  z  g u m a m i, z  b a rd z o  d o b re j  s k ó r y  „ B o x "
b a rd z o  m o c n e  1 t a n ie .......................................................................

B u c ik i  m ę s k ie  d o  s z n u ro w a n ia  z e  s k ó r y  b a rd z o  m o c n e j,  
e le g a n c k i fa s o n , na w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b o a s a o h  . 

B u c ik i  m ę s k ie  d o  s z n u ro w a n ia  z  b a rd z o  d o b r e j  s k ó r y  
„ B o x "  na w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , m o d n y  fa s o n  

B u c ik i  m ę s k ie  z e  s k ó r y  la  S z e w ro  G o o d y e a r  s z y te , na 
w y s o k ic h  lu b  n is k ic h  o b c a s a c h , n a jn o w s z e  fa s o n y  . .  

B u c ik i  m ę s k ie  a m e ry k a ń s k ie  „A m e r ic a n  S ty le “  d o  s z n u 
ro w a n ia  lu b  z  g u m a m i, c z a rn e  lu b  ż ó ł te ,  p ię k n y  fa s o n
n ie  d o  z u ż y c i a ...................................................................................

B u ty  m ę s k ie  z  c h o le w a m i w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e  i na j
n o w s z e  f a s o n y ................................................o d  K  11-50 do

7—
9-20
7-50
9-50

13—
, 15— 
i 24

Największy skład prawdziwych rosyjskich kaloszy i śniegowców (znak ochronny „T ró jk ą t") jak również wyrobów po zdumiewająco
niskich cenach. ;

Ceny fab ryczne s ,  w ytłoczone na podeszwach. N iepospo lita  trw a łość . Obuw ie lo ży znakom ic ie . W yroby na jznakom itsze j w  państw ie  fab ryk i obuw ia sprzed*! i

Alfred Frftnkel, Tow. kom. L. Stelglef i 
Tylko Rynek główny L 14 w Krakowie.

P o le c a m y  t a k ż e  w s z e lk ie  P rz y b o ry  do  o b u w ia  ja k  k re m y i p a s ły  k ra jo w e  i a n g ie ls k ie ,  g um o w e o b c a s y  o k rą g łe  i  w  fo rm ie  o b c a s a ,  p ra w id ła  e t c .  po  ta n ic h  s t a ły c h  c e n a11

Z powodu zmiany lokalu, biuro nasze w  dniu 
26 b. tn. w  godzinach popołudniowych będzie za
mknięte dla P. T . Publiczności.

W  poniedziałek 28 b. m. podejmujemy czynności 
w  nowym lokalu

Rynek g ł ó w n y  17.
Z poważaniem

Zivnostenska Banka pro Cechy a Moravu v Praze.

Bank przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze
Filia w Krakowi©.

Darmo

k. do- 
Dworu

HANNS KONRAD
wjsjfta lutnmentów muzycz. 
Brdi nr. 1489 (Czechy). 

Skrzynce szkolne po K  4‘80, 5’50, 
6-—. Do tego smyczek skrzypcowy 
K —-80, I —, 1-40. Cytry, Harmonie 
itd. na składzie. Żadne ryzyko! W y
m iana dozwolona lub z w ro t pieniędzy.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i spccyalnych leczniczych

p o d  f i rm ą

K. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U f o rły  I 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. liUUJ I 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshUb- • 

' lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e cy a ln e  le c zn ic ze  jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, k w aśn ą  o r a z  w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  ; 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach , 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

BYT B A C K T O Ś Ć I S !
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I ła tw o zarab ia 

koron  18 do 25 tygodniowo
baz w zględu na p łać, w lak  lub oddalanie.

Bliższych informacyi udziela:
Przeds ięb io rstw o  fab ryczne w yrobów  tryko to 

wych wa Lwowie, ul. K ra s ick i ‘  "wych wa Lwowie, ik ich  I. 14.

/ O M A  l i l t h ł M H  4- h A  

 OSWI EC (M- * ■
Przez Wysokie 

e. It. Namiestnictw 
koneesyonowane

Miaro
podróży

Sofii
B ie s l a d e c k i e j
Ośw ięcim  (dworzeo)

sprzedaje 
b ilety okrętow e dc

Ameryki
1, n i III kl. dla paro1, n i Ili kl.
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.
Ceny fo li la  wadia ta ryf 
okrę tow ych 1 kolejow ych

5SSSS®

Kurs przygotowawczi
dc egzam inów z rachunkowości pa ńs tw ow e j, kasowej I kup i*11],' 
sk ładanych w  W ydziale k ra jow ym ; w  c. k. N am iestn ictw ie  I *  
A kadem ii hand lowej w e Lw ow ie, został otwarty i  obejmowac 

dzie następujące przedmioty:
1) Rachunkowość kasową.
2) Rachunkowość państwow ą ogólną i kupiecką.
3) Buchalteryę pojedynczą i podwójną.
4) Korespondencję kupiecką i prace kantorowe. .,
5) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język ulo**’

D la  ! ’an  o sobne godziny.
K orzystny rezu ltat tejże zapew niony.
Wykłady objął rut. egzaminowany nauczyciel rach1*11 

wości państwowej

I S e a s r y k  © o t f U e f r
Kraków, ul. Dietlowska 68, II pfółl

WATTELIN)
ełnianą od 1 kor. za me^ 
atą bawełnianą i wełni* 

od 1*30 do 6 kor. za 
Watą arkuszową I watą dr. Br*1̂

poleca sk ład fabryczny

A b r .  T i s l c w i t z ,  K r a k ó w ,  K r a k o w s k a

Główną wygraną fr. 300,000, 1 pażdz|f
mają ^

L O S Y  T U R E C K *
6 ciągnień rocznie 1/2, ł/4, Ve, Vs, Vio, ł/i2. . .
o  .u —ygranych rocznie, mianowicie 3 po fr. 600.00̂6 gównych wygranycn rocznie, mianowicie 3 po tr. BUU.uu"'t 
300000 i liczne znaczne dalsze wygrane. Najmniejsza wygc‘ 

około 229 kor.

LOSY TURECKIE
jako papier wartościowy, mający nadzwyczaj korzystne szan®,M 
i tendencyę zwyżkową, polecam do nabycia za gotówkę '  j 
dziennego; nadto polecam:

1 los tuseck i w ratach miesięcznych po kor. Ink i
5 losów tu reck ich  „  » » „  35-— 1 jt

Cenę ustanawia się najtaniej na podstawie każdorazowego kursUflw7  
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie usta^t j 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu P1. pr i 
  ? ...    : . _ i . .__ il.niet Lewprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepi«J  ̂■ 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy

EDWARD LMBAN
Dom bankowy

23';-2Berno (M or.) G rosser P la tz  Nr.
(we w ła s n y m  d o m u)

Uczciwych  stałych odsprzedawców p rzy jm ij ..

Ceny tanie. Dobra pr®
 -   ——

Z Drukarni Ludowe] w Krakowi*, A . M ip t 11 fFeteńm N»-I T y im i .  Ign a cy  D a s z y ń s k i — Odpowiedzialny redaktor: G u s la w  A lo jz y  T łtz .


